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„Jako najmilszej swej maiki miłować i onćj czcić nie 
.m ac ie  —  w o ła  n ieporów nany nasz kapłan-prorok mat­

ki, która w as  urodziła  i wychowała, nadała, w yn ios ła?  
„Bóg m atkę czcić rozkazał. Przeklęty kto zasmuca mat- 
„kę swoję. A która je s t  p ie rw sza  i zasłużeńsza malka 
„jako ojczyzna, od której imię macie i wszystko co ma­

cie od niej je s t?  klóra gniazdem je s t  m atek wszystkich,
„i pow inow actw  w szystk ich ,  i komorą dóbr waszych 
„wszystkich .”

„Matką w am  jest a nie macochą . . .  na rę k u  w as 
„swoich nosi.  nie masz nic w  czembyście żałować na 
„nię mieli, chyba sami na się; onej nie życząc i w iary  nie 
„dochow ując ,  sami siebie zdradzacie.”

„Miłujecie pożytki swoje pojedynkowe (osobiste) a po­
s p o l i t e  burzycie i mniemacie, abyście dobrze  sobie czy­
n i l i  i życzyli. Nie tak je s t ,  ale jako Pan rze k ł :  kto 
„zdrowie swoje miłuje, traci je, a kto je ulraca, najduje 
j e . Gdy okręt tonie a w iatry go p rzew raca ją :  głupi
j ło m o c z k i  i skrzynki swoje opatruje i na  nich leży, a do 
"o b rony  okrętu nie idzie i m niem a,  że się sam miłuje, 
*a on się sam gubi. Bo gdy okręt ratunku nie ma i on 
,z e  wszystkiem co zeb ra ł  utonąć musi.”

A "dy  swemi skrzynkami i majętnością, którą ma 
„w  okręcie, pogardz i ,  a z innemi się do obrony okrętu 
" u d a .  sw ego w szystkiego zapomniaw szy: dopiero swe
„wszystko pozyskał i sam zdrowie swoje zachował. Ten 
„najmilszy okręt ojczyzny naszej wszystkich nas mesie, 
„wszystko w  nim mamy, co mamy. W tym okręcie rna- 
„cie sy n y ,  dzieci,  żony, im ienia , skarby  i wszystko, 

w  czćm się k o c h a c ie , w  tym tak wiele d u s z , ile ich 
„to królestwo i pańs twa przyłączone mają; nie dajcie 

im tonąć, a zmiłujcie się nad krw ią  sw oją ,  nad ludem 
„i bracią  swoją, nie tyło majętnością, ale i zdrowiem im 
„w łasnem  usługujcie. Bo nie tyło majętności dla miłej

„braci i rzeczypospolitej nie żałować, ale umierać za nią 
„winni je s te śm y .”

„0 1  wielmożni panowie 1 o! ziemscy bogowie 1 miej- 
„cie w spaniałe  i szerokie serce  na dobro  braci swojej 
„i narodów  swoich, wszystkich dusz, które to królestwo 

z sw em i pańs tw y  w  sobie zamyka. Nie cieśnijcie ani 
"kurczcie  miłości w  swoich domach i pojedynkowych 
"pożytkach, nie zamykajcie jej w  komorach i skarbnicach  
"sw oich! Niech się na lud w szystek  z w a s ,  gór w y ­
s o k ic h ,  jako rzeka w  rów ne pola w ylew a .”

„Są drudzy  co mówią: co mnie po  królestwie i rze- 
„czypospolite j , k iedy się ja  mam z ł e , a lego nie mam, 
„czego p ragnę .”

„Złodziejskie to serce co ze szkodą drugich chce 
„być bogate. Przestaj na sw ym  stanie, a nie bądź utra- 
„tnikiein i próżnującym , a dla siebie jednego tysiąc ty- 
„sięcy braci nie gub .”

„Takich podobno w ięcój,  którzy służyć Rzeczypospo­
l i t e j  nie chcą, gdy się pożytku swego nie spodziewają, 
„abo gdy i m . za to nie płacą. Ci są dziwnie głupi, 
„którzy nie wiedzą, iż cnota nie patrzy  na zapłatę, jeno 
„na swoję przysto jność, nie w idzą iżby tak nikt nigdy 
„dobrym  nie był. Jeśli ten za dobry  postępek  chce 
„pieniędzy, podobno się i na zły dla pieniędzy pokwapi. 
„Kto ojczyźnie swej służy, sam sobie służy, bo w  niej 
„jego wszystko się dobre, jakośmy rzekli, zam yka.”

Po tych s łowach nieśmiertelnego kaznodziei następują 
straszne, okropne p ro ro c tw a ,  spełnione i spełnia jące się 
dotąd na nas  co do słowa. Umieściliśmy je nielylko 
dla t e g o , że są nieporównanie p ię k n e , ale jeszcze  na 
smutny dow ód jako nic nie zmieniło nas tyloletnie c ier­
p ie n ie , k iedy te s łow a do dziś dnia jeszcze w  zupe ł­
ności zastosować się dają l

Powiedzieliśmy już i powtarzamy raz je szcze :  czas 
panegiryków przeminął, czas pochlebstwa przeminął, czas 
fałszu przeminął,  a nadszedł czas praw dy , czas sumie­
nia. Na co się zda w m awiać w  chorego, że jes t zdro­
wym, czyż przez to przestanie być chorym? oszust to 
a nie lekarz, co tak czyni.
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O ! my chorzy jesteśmy, strasznie chorzy, okropnie 
chorzy, bo już n aw e t  zaczynam y trac ić  przytom ność —  
czucie. Już zaczynamy nie czuć, że chorujemy, że cier­
pimy. Już oto trac im y w z r o k , już nie poznajemy brac ia  
b rac i.  Już oto z dziwną a niepojętą' jakąś pogardą  spo­
glądamy nawzajem na siebie my niewolnicy niemieccy, 
na  b rac i naszych a niewolników m oskiewskich, i na w y­
ścigi p rzechw alam y w ygodniejszość jarzm naszych, le- 
pszość  katów  n a s z y c h ! Przymierzamy naw zajem  kajdany 
n iby  cacka jakie, które z nich obszerniejsze, i nadym a­
my się tą m niem aną wyższością, czy lepszością losu —  
niewolnik nad niewolnika! b ra t  nad  brata!  Nie jestże 
tak?  pow iedzcie!  któż zaprzeczy?  k to ?  a nie jestże to 
najwyraźnie jszą oznaką najwyższego stopnia choroby, nie 
jestże to maligna n iewoli? nie jestże to najciemniejsza 
ś lepo ta?  Otóż taka je s t  m ądrość bez piękności moralnej!

W  przechw als tw ie doścignęliśmy już G askończyków ! 
Przechwalam y się z demokratycznej równości i b ra te r ­
stwa,! o ! pięknaż ta nasza równość i b r a te r s tw o !

L Dość zobaczyć p ie rw szą  lepszą zabaw ę  publiczną, 
dość p rzysłuchać się pokątnej rozmowie, aby dostrzedz, 
że sz lachcic , posiadacz ziemi, ma się zaw sze za istotę 
n ieskończenie w yższą ,  której mieszczaństwo winno czo­
łobitność. W  każdym  ruchu, w  każdem naw et podaniu 
ręki ta szlachecka myśl się przebija.;

O  toż znow u m ieszczaństw o, ów stan  ś redn i,  który 
gwałtem  n iedaw no tworzono, przypisując przyczynę upad­
ku  Polski b rakow i tego t r z e c i e g o  stanu, i oniemal ze 
zdrajcą kraju  równając każdego co się tem u tw orzeniu  
an tinarodow em u przeciwił. To mieszczaństwo znów pe ł­
ne  zawiści ku  szlachcie, wstydzi się p rzed  nią, i zazdro­
ści jej mniemanej wyższości,  po tęp ia  duszę szlachty, a 
samo ją  naśladuje względem niższych, samo w  sobie 
rozdzielone na działy i poddzia ły  stósownie do majątku, 
do większej lub mniejszej kamienicy, sklepu czy w a r ­
sztatu, w zajem  siebie nienawidzące, w zajem  sobie zawistne. 

Zejdźmy aż do najlichszej przekupki-J 

Oto matka krwTawo pracuje na córkę ,  wszystkiego 
sobie odmawia, w szystko oddaje dla có rk i ,  n a  c o ?  aby 
z niój zrobić panią, i sługą jest córki, a ona m atką po­
gardza, i w stydzi się m atki,  bo to przekupka! i pew no 
w szędzie  się jej w y p r z e !

( j a k  szlachcic dziedzic patrzy z góry na szlachcica 
d z ie rż a w c ę , tak mieszczanin bogaty  na u b o g ie g o , tak 
kup iec  na  przekupnia, i jeszcze niedość, jeszcze rzemie­
ślnik jednego cechu ma się za lepszego od rzemieślnika 
drugiego cechu, szew c od k ra w c a ,  kraw iec od szewca! 
nareszc ie  gospodarz poniewiera komornikiem i /

Patrząc na  taką dem okratyczną równość i braters two, 
mimowoli ręce opadają, duch słabie je , zwątpienie w k ra ­
da się do serca.

Boże mój Boże! czemuż to lak ? ł nigdyż my nie zro- 
zumimy, że je steśm y braćmi między so b ą ?

Ach! gdybyśm y nie siebie samych, ale Boga kochali 
w  ojczynie, to przedzia ły  te znikłyby same z siebie, bo 
uznalibyśmy się za dzieci jednego ojca, a więc za ro­
dzonych braci, a w ięc  za rów nych  sobie w e wszystkiemu

Przechwalam y się miłością ojczyzny, ale gdzież p r a ­
w o  do tego ? nasza miłość je s t  tylko miłością ziemi, mi­
łością w łasności  tej ziemi, miłością siebie samego, a nie 
miłością ojczyzny, bo  gdybyśmy praw dziw ie  miłowali oj­
czyznę, me bylibyśmy niewolnikami, nie moglibyśmy pa­
trzeć na ojczyznę w  niewoli, jak  Rejtan nie m ógł,  jak  
p raw dziw a matka nie może znieść w idoku męczarni sw o­
jego dziecka, i Wolelibyśmy śmierć nad  życie w  niewoli, 
a m y żyjemy, bawim y się, szarpiem y się nawzajem i b rz ę ­
kając łańcuchami wołamy, że kocham y ojczyznę! Cza­
sem  jak  one wspom niane przez poetę  konchy co się 
w  bagnie tają, otworzym usta, raz westchniem ku niebu 
i znów w racam y  do swego pogrzebu.

^Kochamy ojczyznę, mówimy, a towarzystwo Pomocy 
Naukowej jak  stoi? a Liga jak  s to i?  a składki na braci 
umierających z głodu w e  Francyi i w  Algerze jak  stoją? 
„Ależ m y mamy żony i dzieci, dużo daw ać nie możemy.”

T o t e ż  to w łaśn ie  n ieszczęśc ie , że u nas  pierwej idzie 
żona niż ojczyzna, pierwej dzieci niż ojczyzna, pierwej 
nare szc ie ,  Boże odpuść ,  pierwej stodoła niż ojczyzna.* 
Och! nie przechwalajmyż się naw e t  miłością żony i dzieci, 
bo gdybyśm y je szczerze kochali nie zaś siebie w  nich, 
to kochalibyśmy o jczyznę , bo bez ojczyzny nie ma dla 
nich zbawienia. Bo kochać kogo, to nie znaczy się do­
gadzać jego ciału, ale duszy, podnosić tę duszę do Bo­
ga , ą podnieść do Boga inaczój nie m o ż n a , jeno przez 
ojczyznę.

Ty, co cacka kupujesz dla żony, a dla ojczyzny nic 
nie masz, ty nie kochasz naw et tej żony, kochasz w  niój 
tylko w łasność swoję. Podnieś tę żonę tak, aby  te p ie ­
niądze sama ochotnie oddała ojczyźnie, b ra c io m , wtedy 
miłość twoja dla żony będzie p raw d ziw ą ,  bo chrześci- 
a ó s k ą ,  bo dobroczynną.

Ty ojcze co myślisz, że kochasz dzieci twoje, a nie 
chcesz walczyć za ojczyznę, abyś śmiercią swoją nie 
uczynił ich s ie ro tam i, w ie d z , że naw et tych dzieci nie 
kochasz, bo gdybyś je k ocha ł ,  tobyś oddał życie twoje 
aby  nie były  n iew oln ikam i!

Ty matko co mówisz, że kochasz córkę twoję, a tłu­
misz w  jój sercu  miłość p r a w d z i w ą , ten wyraźny  głos 
Boży, ucząc j ą ,  że bez złota nie ma szczęścia, bądź p e ’ 
w n ą ,  że ani Boga, oni ojczyzny, ani naw et twej córki nie 
kochasz ,  nie jesteś Polką, ale poganką ,  Bogiem twym 
złoto.

Ty, co p o w iadasz ,  że kochasz ojczyznę, a mie­
nisz się sz lachcicem , żądasz dw óch  iz b ,  z konstytucyą
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angielską, w ied z ,  że nie Polak iem , nie cbrześcianinem, 
ale poganinem  je s te ś ,  bo polskość i ch rześc ian izm , to 
miłość, a w ięc zupełna równość w  obec ojczyzny, ludz­
kości i Boga.

ITy , co pow iadzasz ,  że kochasz o jczyznę,  a chcesz 
ją  mieć m onarchiczną, chcesz jeszcze królika polskiego 
z całą liberyą dworską, z całćm b łazeństw em  świecideł, 
wstążek i o rd e ró w ,  to w ie d z ,  że nie Polakiem , ale po ­
ganinem je s te ś ,  Polski kochać nie możesz. W iedz ,  że 
korony  polskiej już nie ma na ziemi, ona jest oddaną 
przez lud  polski Boga-Rodzicy, nam się zostały tylko 
w i e ń c e , w ieńce po  męczennikach królewskiemi rękami
pom ordowanych.

Ty p an ie ,  co mienisz się Polakiem, a s łużbę twoję 
n iby  negrów, niby niewolników galonam i, pióropuszami 
i niewiedzieć czem pię tnujesz, w ied z ,  że poganinem je­
steś, bo  b ra ta  rodzonego upadlasz, choćby on sam  tego 
nie c z u ł : ty  ojczyzny kochać nie m o ż e sz , bo  nie je s teś  
chrześcianinermy

P rzechw alam y się miłością ojczyzny, a m y ją  mnićj 
kochamy, mniej n a w e t ,  niż dawni poganie! Czuł tę smu­
tną p r a w d ę  nieodżałowany b ra t  nasz n iedaw no zgasły, 
wieszcz po śmierci dopiero poznany, k iedy błądząc po 
ziemi bohaterów  p o g ań sk ich , nie śmiał wstąpić w  w ą­
wóz Leonidasa.

—  „Na T e rm o p i lę ?  ja  się nie  od w a ż ę  

O sadzić  konia  w ? w ą w o z o w y m  sz laku ;

Bo tam  b y ć  m u sz ą  tak  p a t r z ą c e  tw arze ,

Że s e rc e  s k ru s z y  w s tyd ,  w każd y m  Polaku.

On b a ł  się Greków  'śp iących  pod  m ogiłą , by nie 
spytali w i e l u  w a s  t a m  b y ł o ?

" Ale w styd  darem ny! bo  oto historya głosem niczem 
n iep rzekup ionym , nigdy niezgłuszonym, w oła  z Mochna­
ckim M aurycym :

Było nas tam 7 0 ,0 0 0  męży zbrojnych, byliśmy tak 
silni jak  wrogi, k iedyśmy broń  rzucali, aby iść się skar­
żyć i żebrać cudzej litości.

W spominając te smutne dzieje, nie chcemy bynaj- 
mnićj po tęp iać  tych ,  co się tego grzechu dopuścili. 
W  ich mniemaniu było to nie grzechem , ale wielkością 
i nietylko o n i , ale świat cały  tak w ów czas  mniemał. 
Przecierpieli oni okropnie, i tem u ich cierpieniu winni- 
śmy tę świętą  p raw dę ,  że opuszczenie k ra ju  jest  zaw sze 
grzechem  przec iw  ojczyźnie, że Polak, ja k  Sowiński, jak  
k a p ł a n , powinien w  obronie w iary  konać przy  ołtarzu, 
pow in ien  się dać ubić na  ziemi swojej,  ale ani k roku  
z nićj nie ustąpić, choćby przed  Sybirem, choćby p rzed  
kulą, choćby p rze d  stryczkiem oprawcy. W  przeciwnym  
razie zgryzota sumienia ścigać go będzie  .zawsze i wszędzie.

Przechwalamy się  m iłością ojczyzny,' a drzemy się 
m iędzy sobą  niby najzaciętsze wrogi. Ileż to stronnictw

rozdziera łono biednej naszej m a tk i ! A wszystko to dla 
tego, że nie ją, ale siebie samych w  nićj kochamy.

Przy pierwszej lepszej sposobności pokazuje się d o w o ­
dnie, że w ojczyźnie kocham y naczelnikostwa swoje, 
pu łkow nikostwa swoje, p rezesostw a swoje i Bóg w ie co 
jeszcze!  ojczyzna jest tylko szczeblem  do osiągnięcia ty ­
tułu, znaczenia i majątku, a gdy się to nie uda, to niech 
p rze p ad a  ojczyzna. O ! takiej miłości to u nas  co nie­
miara!  taką możemy śmiało się przechw alać, ca ły  świat 
ją  widział i widzi, nikt n iep raw dy  nie zada.

Nie przechwalajmy się z wielkich poświęceń dla oj­
czyzny, boć Bóg wie najlepiej jakie to są  te pośw ięce­
nia: maluczkie! och! bardzo maluczkie! Poświęceniem 
nie je s t  chwilowy datek pieniężny, nie je s t  naw et k rew  
raz w życiu przelana n a  polu bitwy, albo w  torturach  
ka tow sk ich ,  nie jes t naw e t  śmierć raz poniesiona. Po­
święceniem p raw dziw em  je s t  całe życie, poświęceniem 
praw dziw em  jest zaparcie  się zupełne samego siebie dla 
ojczyzny. I cóż? i cóż?  gdzież są takie nasze pośw ię­
cen ia?  dużo ich Bóg przyją ł od n a s ?  dużo ich złoży­
liśmy Bogu?

Jeżeli się zdarzy jaki Staszyc albo Marcinkowski, nie 
gen iusze ,  ale całem se rcem , całą d u sz ą ,  ca łćm  życiem 
kochający ojczyznę, to już cała Polska o nich wie, jak ­
by  o jakich o lbrzym ach , i jeżeli za życia ich zazdrość 
nam usta  zam yka ,  to przynajmniej po śmierci oddajemy 
im cześć przynależną. To dowodzi,  że m am y praw dzi­
w e  pojęcie miłości ojczyzny, ale że spełnianie takiej 
miłości jes t  u nas  jeszcze bardzo  a bardzo  rzadkićm 
zjawiskiem.

My oddajemy ojczyźnie tyle tylko z ło ta ,  tyle pracy, 
tyle c z a s u , tyle ż y c ia , ile nam  nie już od koniecznych 
p o trze b ,  ale od zbytków zostaje. Zamykamy uszy na 
głos w oła jący : że k to  ojczyzny ca łem  sercem  i całą 
duszą nie kocha, ten jej cale nie kocha.

Biada! kto  daje o jczyźn ie  pó l  duszy  

A d ru g ie  tu pół  dla szczęścia  zach o w a :

Oboje w nim Bóg sw y m  p io ru n e m  s k ru s z y !

I padn ie  k ie d y ś  w popiół  taka głowa,

Żadną Izą taki Boga nie  p o ruszy .  . . .

U tyje  k iedyś  na  Chlebie wygnania  

I n ieszczęś liw e  dzieci go obsiędą  
K rz y c z ą c :  o jczyznę  n am  daj, lub do spa n ia  

G robow iec  sławny! —  Ale nie pos ię dą  

G ro b u  ni s ławy. —  I to j e s t  p rz e k le ń s tw o  

Któ re  ja  rzu cam  na n i c h ! (Słowacki,)

Nie bluźnijmy Bogu w ołając :  tyle cierpimy, a Bóg 
nie lituje się nad nami! bo  cierpimy to p ra w d a ,  ale 
cierpimy bez świętości,  bez miłości Boga. Nie masz 
i jednego  śród n a s ,  coby nie chciał P o lsk i ,  ale jakiejż 
m y to Polski chcem y? U derzm y się w  piersi i w  obec
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Boga raz po w ied z m y  p raw d ę!  Chcemy Polski, w  któ- 
re jby  naszem u ciału było  dobrze, wygodnie, rozkosznie. 
Chcemy Polski,  w  którejbyśmy znow u mogli hulać 
i rozkoszować jak  dawniej. Chcemy Polsk i ,  ale każdy 
chce innej, to jes t takiej, dla którejby nic nie dał, albo 
mało co, a k tóraby  mu wszystko  dała. Jednćm słowem, 
chcem y Polski coby była nakszla łt  raju Machometa, gdzie- 
by  każdy chciał op ływ ać w  zbytki,  i to jeszcze w  mia­
rę  swojej niby wartości.

Takiej Polski nie ma dla nas n a w e t  u Boga, takiej 
Polski, bądźm y p e w n i ,  że n igdy nie będz ie ,  bo by łaby  
antichrześciańską.

Nie jestesmy i my tak prości,  iżbysmy nie wiedzieli, 
że bezpieczniej i korzystniej jes t  p o c h le b ia ć ,  niż w ady  
w y ty k ać ,  że bezpieczniej i korzystniej jes t  g ła sk a ć ,  niż 
gorzką p raw d ę  rzucać w  oczy.

Ale i to w iem y także, że nic innego dzisiaj w  ofie­
r ze  złożyć nie możemy ojczyźnie, jeno praw dę.

Do siebie stosujemy s łow a ewangelii: iż , jak  każdy 
Polak szczerze kochający ojczyznę, jes teśm y solą ziemi, 
k tó ia , jeśli zwietrzeje, ninacz się więcej nie zgodzi, jeno 
aby  była precz w yrzucona i podeptana od ludzi.

A w łaśnie przez to , że nie lękamy się mówić p r a ­
w dy, dajemy najsilniejszy dowód, że mamy mocną wiarę 
w  potęgę p r a w d y  nad brac ią  naszą ;  że mamy^ nieza­
chwiane przekonanie, iż znajdą się sprawiedliwi, co w  sło­
w ach  naszych choć gorzkich, sm utnych , a może za go­
rących ,  bo z rzetelnego cierpienia p łynących ,  widzieć 
b ę d ą  jeno szczerą a serdeczną chęć służenia ojczyźnie.

W ytykamy choroby nasze m oralne,  nie dla tego 
bynajmniej,  iżbyśmy sami siebie mieli za bezgrzesznych, 
nie dla tego bynajm niej,  aby  drażnić i rozjątrzać rany  
wspólnej naszej matki,  ale owszem  przeciwnie, dla tego 
jedynie, aby  wypowiedziaw szy sobie wzajem symptomata 
choroby, u ła twić znalezienie lekarstwa.

/^W iedziała daw na Polska, że stoi na zgodzie i miło­
ści, że zdrow iem  jej jest  zgoda i miłość, to tćż hasłem 
jej by ło : kochajmy się. Póty tćż s ta ła ,  póki kochała, 
póki miłość bratnia nie by ła  czczem słowem.

HlJzisiaj chcem y n iepodległości? kocha jm y^  się , bo 
tylko z miłości rodzi się niepodległość!

Chcemy wolnośc i?  kochajmyż się, bo tylko z miłości 
płynie wolność.

Chcemy równości?  kochajmyż s ię ,  bo tylko z miłości 
pow sta je  równość.

Chcemy ojczyzny? kochajmyż Boga , bo tylko taka 
miłość daje ojczyznę^

Och kochajmy się miłos'cią bożą! przestańm y już raz 
podejrzyw ać się wzajemnie i spotw arzać i walczyć na 
ję z y k i , boć oto już w rogi śmieją się z nas i cieszą, 
wytykając palcami i w o ła ją :  oto Polacy 1 gdybyśmy im 
ręce  rozkuli, toby się wzajem wymordowali.

Kochajmyż się i łączmy i jednoczm y w  pogotowiu, 
a by gdy nas Bóg p o w o ła  do zm artw ychw stan ia ,  zastał 
nas  czuwających z ogniem w  rę k u ,  bo inaczej chwała 
zbawienia przejdzie, ja k  już tyle ich p rzeszło ,  i zostawi 
nas znowu w kajdanach. /

Wszakże sami nie wierzycie, iżby ta cisza panująca 
dziś na swiecie była ciszą grobow ą; czujecie dobrze, 
że to tylko cisza przedburzna .  Żywioły p rzec iw ne  w  p o ­
litycznym i społecznym swiecie odpoczęły  na  to tylko, 
aby  w krótce  z nową silą wybuchnąć. * A w tedy  biada
i stokroć biada n a m , jeśli nie staniem jako jedna  rodzi­
na, jako jeden  mąż, jako jeden  żelazny mur, jako jedno 
tylko a potężne ramię! Korzystajmyż całemi siłami z tej 
krótkiej chwili ciszy, spójmy się coprędzej n ie p rz e rw a­
nym  łańcuchem  bratniej miłości, bo inaczój zapozwie 
nas  potomność p rzed  straszny sąd  ojczyzny, ludzkości 
i Boga.

O synu Polski! pam ięta j,  że rodz ice ,  żona, dzieci, 
b ra c ia ,  ojczyzna, dane ci są  na to ty lko, abyś w  nich 
Boga ukochał. Nie kochasz ani Boga ani ich, jeśli przez 
siebie ich wszystkich, jeśli p rzez  nich wszystkich siebie
samego ku Bogu nie podnies iesz ,  bo zbawienie twoje
i ojczyzny jes t  tylko w  takiej miłości.

O! synu Polski! pam iętaj,  że ziemia twoja rodzinna 
je s t  tylko ciałem ojczyzny twojej, a w ięc  jako ciało nie­
śmiertelnej bo duchowej istoty, nie je s t  i być nie może 
ani tw oją ,  ani niczyją w łasnośc ią ,  jeno  Boga samego. 
Musisz to ciało ojczyzny ochraniać i pielęgnować, a sp rz e ­
d aw ać  jój w rogom  nie wolno ci pod  św iętokradztwem, 
bo W lem ciele jes t dusza matki twojój.

/JO !  synu Polski! pamiętaj, że ty jesteś se rcem  ludz­
kości, jak  Zachód czystym jój rozumem.

Czego ty nie doczujesz, tego on się nie domyśli.
Czego ty bólem ducha nie osiągniesz, tego on się 

krw ią  nie dobije.
On podniósł w  człowieku z w ie r z ę , ty  musisz pod­

nieść w  nim Boga.
On k rwaw i,  ty musisz goić — on rozdziera ,  ty mu­

sisz spajać —  on ziębi, ty musisz rozpłomieniać!

Synu I d w a  k rzy że  spo jone 

Dają ra z e m :  sz ub ien icę !

Oto zd ją łem  ci zas łonę .

R ozw idn iłem  tajemnicę.

W  tw oim  d u c h u  już  spe łn ione  

C h ry s tu s o w e  o b i e t n i c e !

Matki twoje j  szubienica,
To pogańs tw a  kres,  granica,

To dw a k rz y ż e  —  to kaplica,

To bram a, k tó rę d y  musisz  

W ieść  w  n iebo  b ra ta  i w roga  —

Albo po lsk o ść  w sob ie  zdusisz ,
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W y p r z e s z  się Matki i  Boga!

Co d uch  zdobył  p rzez  boleści,

P lód w y d a r ty  św ia tu ,  kotu,

Niech* d łoń  twoja  w  życie  s treśc i  

Na zbawienie  św ia tu ,  b ra tu .

W tedy n a(i dzisiejszego św iata bezdusznym  chaosem  
stan ie  naród nasz i silny duchem  bożym , w yciągnie nad 
nim dłonie i zaw oła głosem  tw órczym :

S tań  się św iatłość św iata, —  i stanie się św iatłość 
św iata.

S tań się w olności św ia ta , —  i stanie się w olność 
św iata.

S tań  się ludzkości na św iecie , —  i stan ie się ludz­
kość na św iecie.

I w ysuną  się z dzisiejszej nicości zręby  pow szech­
n e j  kościoła, rozciągnie się nad ludzkością jedno  w iel­
kie boże sklepienie, kopu ła  rzym ska krzyżem  w  niebiosa 
uderzy , n ieb iesk ie k lucze P iotrow e sp ad n ą  z niej, p rzed 
rodziną narodów , i niebo stanie otw orem .

Ufaj mi sy n u !  jeś l i  w y tk n ie sz  sob ie  

D rogę  a p ro s tą  — to choćby  do  słońca 

Zalecisz  — często  na k rzyżu  lub  g robie  

O dpoczyw a jąc .  — L ećże  w ięc  bez  końca!

A będ z ie sz  chodz i ł  w  anielskiej ozdobie  

Jako  o jczyzny  i w ia ry  o b ro ń c a ;

A nim zasługi  twoje  w  n iebie  zginą

Ziemia p rz e m in ie !  i gw iazdy  p rz e m in ą !  (Słowacki.)

POLITYKA.

Ostatnie glosowanie deputowanych 
polskich na sejmie pruskim.

Są chw ile w  życiu ludzi i narodów , takiego zw ątp ie­
nia, że spełn ienie w  nich prostego  obow iązku człow ieka- 
obyw atela p rzejm uje se rca  radośc ią , w yzyw a oklask ludu 
całego, w lew a now e życie w  krew , podnosi ducha w sp ó ł­
ziom ków. Z taką radością i z takiem  podniesieniem  m y­
śli i uczuć naszych  pow italiśm y w ieść złożenia m anda­
tów  posłów  polskich na sejm ie pruskim . Po co tam  
pojechali, to nas nie obchodzi —  rzecz się sta ła — ro z­
trząsać je j nie będziem . Ale nas do tego sm utnego roz­
radow ania  się z czynu w  innym  razie zupełn ie  natu ra l­
nego, upow ażnia w ystępow anie posłów  naszych  nieje­
dnokro tne w  ciągu całych obrad a w  szczególności osta­
tnie niem e, jednozgodne głosow anie. Mówimy tu o kw e- 
sty i gabinetow ej, o kw esty i parów . Nie chodzi nam  o to,

czy P rusy  b ęd ą  m iały parów , lub n ie ; dalecy  jesteśm y 
od pokładania ufności, od w iązania sp raw y  naszej z w i­
dokam i i dążeniam i dem okratów  niem ieckich —  nam  
w szystko jed n o , która partya  w  N iem czech zw ycięży : 
tam  nie m a zbaw ienia Polskjj) bo nie m a p raw dy . Gdy­
byśm y byli w yznaw cam i poganizm u starego  św ia ta , zw o ­
lennikam i dyplom acyi, gabinetów , m atactw , ob łudy  i fa ł­
szu ; m ożebyśm y na podstaw ie rozum u politycznego nie 
jednę  obronę tego nieszczęśliw ego kroku  b rac i n aszych  
w ysofizm atow ać potrafili. Ale kom u nie tajna isk ra  ży­
cia narodu  naszego , jego d u ch , przeznaczenie i obecne 
stanow isko ; ten  w ie , że jedynym  rozum em , m ądrością 
Polaka w  domu i poza dom em , w  szczęściu i bo leśc i; 
jedyną gw iazdą przew odnią, za k tórą z w lepionem i w  nią 
w iecznie oczym a ma iść P olska: je s t tylko je d n a , bez­
w zg lęd n a , n ieubłagana p ra w d a , przyniesiona nam  przez 
syna bożego, zbaw cę w szechśw iata. W imię lej p raw d y  
nie m ożna w ydaw ać dw uznacznych, po łow icznych , p iła -  
tow skich są d ó w ; można tylko pow iedzieć tak  lub n ie - 
W  imię tej praw dy, z g łębi zbolałego se rca  m ów im y 
w am  bracia: zgrzeszyliście —  oby raz ostatni! A zg rze­
szyliście starym  ojców i dziadów  naszych grzechem , n ie - 
pop raw ien i w iekow em  cierpieniem  m atki nasze j; n ienau - 
czeni n iczego , se tnem i, tysiąeznem i, codziennem i do­
św iadczeniam i, w eszliśc ie znow u w  konszachty, w  ta rg i 
z m ordercam i ojczyzny : i w  tern najw iększy w asz grzech.

Że w as oszukano, jak  zaw sze , tego w am  dow odzie 
nie będziem y, bo nad tem sm utnem  prześw iadczen iem  
w k ró tce  sam i gorzkiem i zapłaczecie łzami. Ale pow ie­
m y w am , czego nie b ędz ie , że chociażby dotrzym ano 
danych obietnic, to Polska na ich spełn ien iu  nic nie zy­
ska, pom im o że one chw ilowo w  w aszych  oczach w iel- 
kiem i mogą się w ydaw ać nabytkam i. O jczyźnie naszćj 
nikt nie usłuży w yrzeczeniem  się p raw dy  na jej korzyść, 
bo ona tylko p ra w d ą , tylko duchem  bożym  —  rozćw ierto- 
w ana, do trzech  trum ien p rzyku ta  gw oździam i —  żyje do­
tąd  w  piersiach  naszych : ,i da Bóg, zrośnie się ciałem , 
spotężnieje w  o lb rzy m a, skoro  tylko ten duch w  nas 
spotężnieje. Ale w y n ieb aczn i, tylko zm ysłam i zm ysło­
w ą  ukochaliście k ra in ę , a zapom nieliście o treśc i ojczy­
zny nasze j, o idei po lskiej, córce Chrystusow ej, k tó ra  
w  tę k ra inę  ma się w cie lić , zedrzeć z niej w ieko tru ­
m ienne i w  p roch  spalić kajdany. Gdyby ona w am  b y ła  
w idom ą, gdybyście o niej pam iętali, tobyście nie p ła tali 
jćj kosztem  figielków , chociażby najniegodniejszym  ko le­
gom : ani dla zem sty, ani dla zysku, ani naw et dla uni- 
knienia k a ry ; bo to w szystko za poziom e, za m ałe, za 
drobne dla Polaka. Jeżeliscie uczuli w  sobie m oc o b ra­
dow ania nad losami ojczyzny z Niemcami takimi jak  są  
dziś, to i tam , a naw et tam  bardziej jak  gdziekolw iek 
pow inniście byli strzedz chryzm atu  polskości, jakim  w as 
naród nam aścił, i z całą miłością Boga i o jczyzny, p rzez
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nią i dla nićj przebaczać ludziom, co w zaślepieniu ką­
sali rękę dotykającą obroży, a w  obec dumy, przemo­
żnej siłą lub szalbierstwem, stanąć z całą rezygnacyą 
przyjęcia wszystkiego, co nam jeszcze w  imię prawdy 
wycierpieć przyjdzie, bez względu na łaskę lub niełaskę 
wszystkich Djabelskich-ludzi, wszystkich szatanów; bo 
od nich łaska to trucizna, co w  biesiadnym puharze 
topi, zabija duszę; a niełaska — to nektar krzepiący, to 
zdrój życia dla braci naszych w minach Nerczyńska i w  ka­
towniach cytadelli: to żółć i ocet, którym mdlejącego 
Zbawiciela na krzyżu cucono.

\J?zy wyście jeszcze nie dopatrzyli, że cary i ministry 
ani naszych pięści, ani nawet waszych głębokich dyplo­
matycznych rozumow się nie boją. Przeciw' pięściom 
bez wiary i ducha —  kartacze, a przeciw waszym rozu­
mom jeden fałszywy umizg wystarczy. Czy wy myśli­
cie, że się minister ucieszył przeprowadzeniem parostwa, 
utrzymaniem się przy urzędzie, potwierdzeniem konsty- 
tucyi? Bądźcie pfiwni, chociaż teraz może jeszcze tego 
nie rozumiecie, że nie. Jego radość daleko głębsza, on 
a v  was skalał świętość, czystość, nieugiętość ducha pol­
skiego, i w  tem jego tryumf. Ta rzesza nikczemna libe­
rałów, gotowa chwycić się wszystkiego co płaci, co pra­
ktyczne, pragnąca wolności zagrabiania ziem i ludów, mi­
mo upadku swego tak wierzyła, że lam tylko padną 
glosy polskie, gdzie sumienie, gdzie praw da; że była 
pewną, iż żadna drobna namiętność, żadne nadzieje 
zysku nie zwichną was. W tej nadziei grzeszyli: dla
nich ten grzech sromolą; ale dla w as , dla idei narodu 
naszego czcią najwyższą, której wy deputowani nie zro­
zumieliście. I oto pokazano im, pokazano innym ludom, 
co mimo swoich moralnych niedostatków tęż samę miały 
wiarę, że się myliły, że wy śmiało możecie stanąć w  je­
den z nimi szereg, i że Polacy dziś jeszcze są wstanie 
dla chwilowego zysku lub z obawy straty tak ustępować 
cząslkow7o z nietykalnój całości ducha polskiego, jak u- 
slępowali niegdyś kawałów7 Polski dla ochronienia reszty 
przez tenże sam r o z u m  p o l i t y c z n y .  Co się z ca­
łością ziemi naszój stało, po wejściu na drogę ustępo­
wania części, wiecie. Wiedzcież, że wasz krok w dzie­
dzinie ducha był temże samem zezwoleniem na pierwszy 
rozbiór. Wam to ani przez myśl nie przeszło —  wie­
my o tćm i tem jest nam boleśniój, że się nawet nie 
domyślaliście waszych obowiązków —  wiemy, że prze­
czytawszy to, parskniecie śmiechem szczęśliwców zado- 
wolnionych z siebie; ale i wrogowie nasi się śmieją, 
bo om wiedzą, do czego taka czystość sumienia pro­
wadzi.

KOJRESPONDENCYA.

KRAKÓW, dnia 4. Lutego 1850. r. W teraźniejszych 
czasach rozbicia ogólnego, ważną jest bardzo rzeczą dla 
sprawy narodowej, każdy i choćby najmniejszy ruch roz­
budzania się życia narodowego. Kto daje w tśm początko­
wanie i gdziekolwiek się ono objawiać zaczyna, wszystko 
to nie powinno uchodzić baczności powszechnej, jak nie 
mniej, jaki takiemu ruchowi nadany bywa kierunek. Do 
ludzi zaś dobrej woli należy korzystać z nadarzonej chwali, 
budzącemu się życiu podać sw7ą rękę i na właściwy 
tór sprowadzić, bo obojętność lub utrudzenie dalszego roz­
wijania się, sprowadzi dla nas szkodę moralną; raz, że za­
bija lub ubezwładnia to, co się już obudziło, powtóre, 
że zraża na innych nawet drogach. Każde życie narodo­
we ma różne swoje kierunki, różnemi też się musi obja­
wiać dążnościami, a z których wyradzają się właściwe ka- 
żdego czasu potrzeby; na to więc należy koniecznie zw7ra- 
cać całą baczność. Z naszego położenia wypada, że nie 
mamy nigdzie jednego ogniska narodowego, do któregoby 
wszystkie promienie zbiegać się mogły. Każden z nas wie 
tyle tylko, co się około niego dzieje, ale nie ma zwróconej 
ogólnćj uwagi na wszystkie strony, na wszystkie punkta 
kraju naszego; nie jedna tóż rzecz skrzywiona w poczęciu, 
ginie bez śladu i owocu dla kraju, uchodząc nawet powsze­
chnego baczenia.

Pisma publiczne, zwłaszcza te, które nie goniąc za no- 
wostkami dniowej polityki, a hamując wszeiką zaciętość, 
potrafiły wznieść się nad zwykłą sferę bojujących stron­
nictw, są najwłaściwszem takiem ogniskiem. Pism takich 
na nieszczęście bardzo mało jest u nas! . . Lecz skoro które 
odpowiadające tymże życzeniom pokaże się, potrzeba abv- 
smy kupiąc się koło niego, znosili doń wszystko, co tylko 
interes narodowy obchodzi. Niechaj pismo takie będzie 
skarboną ubogich, w którą wrzucone grosze, jak Bóg nam 
dozwoli, na pospolitą sprawę użyte zostaną. Jak dotąd- pi­
smo Wasze uważamy za jedyne, które pojąwszy myśl bożą 
dla Polski, na właściwszym od innych stanęło gruncie — 
i dla tego według nas, może ono odpowiedzieć tym żąda­
niom, któreśmy dopiero wyrzekli. O wszystkiem więc, co 
gdzie i a  drodze ruchu narodowego pojawi się, a godne 
jest uw,'gi powszechnej, należałoby się postarać, aby wam
0 tem d, noszono. Powiemy wam przeto, co teraz w  tutej­
szym uni versytecie się dzieje.

Uniwi rsytet krakowski po dwóch od roku 1830. tak 
zwanych reorganizacyach , zadrzemnął sobie spokojnie; 
przyczyną tego uśpienia były rzeczone reorganizacye, ale
1 Grono uniw-ersyteckie powinno część winy przyjąć na 
siebie, za brak gorliwego zajęcia się rzeczą swego" powo­
łania. Burza 1848 roku wstrzęsły naturalnie i uniwersyte­
tem i dały zapewne do myślenia całemu Gronu, że nad­
szedł konieczny czas ocknięcia się. Rok 1848., jako burzący, 
zachwiał wprawdzie powagę uniwersytecką, ’ale nagle roz­
budzonego życia nawet następne nieszczęścia i dzisiejsze 
położenie przytłumić już nie mogły; pod tym więc wzglę­
dem wielesmy bardzo zyskali. Spodziewaliśmy się wszak­
że, że uniwersytet wyszedłszy już raz z nieczynności, a 
wszedłszy na drogę ruchu, pozbędzie się dawnego sw7ego 
szkolarstwa, zamknięcia samego w sobie i dla siebie, a roz­
budzone życie wraz z światłem przystępnćm uczyni dla
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każdego; odpowiadając zaś tym sposobem zadaniu sw em u,  
stanie się praw dziw ą  pow szechną szkołą narodową. R e­
ktor teraźniejszy czynniejszy, a i lepiej św iadom y rzeczy  
od swoich poprzedników, pod którego też sterem uniwer­
sytet p ocz u w a ć  się zaczął, zdaw ało  nam s ię ,  że  pojmie to 
stanowisko i że  na tej drodze poprowadzi całe Grono pro- 
fessorów, zw łaszcza  że dzisiejszy minister oświecenia w  Au- 
stryi nie tamując chodu uniwersytetowi, wspiera go w  usi­
łow aniach  , jak tego mamy dow ód w  now o w ydanem  prawie  
prowizorycznem dla un iw ersytetów  monanarchii, w  któ- 
rem uniwersytetom nadaną została w oln o ść  uczenia i nau­
czania z u p e łn a ,  a lem sam em niejako autonomia, tudzież  
w  ustanawianiu n ow ych  katedr, jakich dawniej uniwersytet  
nie miał. Jeżeli w ięc  uniwersytet nie pójdzie drogą pra­
w dziw ą, cała wina spadnie na niego tylko samego.

Doniesiono wam w  sw oim  czasie o rozpoczęciu pre- 
lekcyi Wincentego P.0I3, jak również, że publiczność licznie 
się bardzo zebrała i że kobiety w zię ły  w  tern udział. Do­
bry to był początek! Uniwersytet bow iem  dawniej nie by ł  
przystępnym tylko dla swoich w yłącznie  uczniów, a kobiety 
nigdy doń nie zaglądały. Teraz zaś zdaw ało  się, że now a  
u nas pokazała się potrzeba, bo publiczność jakby zmó­
wiona między sobą , sama sobie, otwiera bramę i sadowi  
się na ławach szkolnych. Nie była to w szakże czcza tylko 
c iek aw ość  pierwszćj prelekcyi i amatorstwo, bo na nastę­
pnych natłok nietylko się nie zmniejszył, ale na każdą co­
raz więcej przybyw ało  a zw łaszcza  kobiet; nadto, kobiety 
zachęcone tym pierwszym krokiem, objawiły podobno swoje  
życzenie, bywania na prelekcyach innych jeszcze  profesorów.  
Budzący się na tej drodze ruch u m ys łow y  w publiczności 
nie szkolnej, powinien był dodać uniwersytetowi n ow ego  
bodźca, a okazując w  tym w spółudziale  publicznym niejako 
nagrodę jego usiłowań, przekonać zarazem, że już przemi­
nął czas robienia z nauki jakiej tajemnicy. Uniwersytet nie 
pojął tu sw e g o  stanowiska i to nas właśnie boli do ży w e ­
go. Kiedy tak bow iem  rzeczy idą —  dziekan wydziału fi­
lozoficznego po czwartej prelekcyi w z y w a  profesora Pola 
listownie, aby o św iad czy ł publiczności, że nikomu nie jest 
wolny wstęp do uniwersytetu, kto się doń nie zapisze na ucz­
nia składając sw ójro d ow ód  (nationale); to zaś w ezw anie  szcze­
gólnie tyczyć się miało kobiet, p ow ołując  się na daw ne  
zw yczaje  uniwersytetu. Profesor w ykonał polecenie i ko­
biety usunęły  się odtąd —  a chociaż nie w szy scy  m ężczy­
źni stali się posłuszni zakazom pana Dziekana i nie poskła­
d aw szy  żądanych ro d ow od ów , uczęszczają mimo tego na 
prelekcje, liczba słuchaczy atoli zmniejszyła się. Zakaz ten 
w y w o ła ł  s łuszne oburzenie w  publiczności —  kobiety zaś 
szczególnie przeciwko niemu się żaliły. Nie chcemy w cale  
żadnych robić d om ys łów  dla czego uniwersytet ta k  sobie  
postąpił, a raczej wierzymy chętniej, że nie zastanawiając  
się nad potrzebami czasu n a sze g o , trzyma się ściśle starych  
zw yczajów , bez względu czyli one są na teraz stosow ne  
lub potrzebne. Zastanowienia godnem tu jest to, iż w e  
Francyi w  tym samym właśnie czas ie ,  toczył się spór  
w  Izbie o prawo wolności nauczania i o urządzeniach uni­
wersyteckich z taką głęboką rozwagą i tak długo z obu  
stron prow adzony —  u nas przeciwnie rzecz równie wdel- 
kiej wagi, jak jest w olność  pobierania nauki publicznej* tak 
na prędce, jednym listem Dziekana roztrzygnięlą została.

Uniwersytet spostrzegł się nakoniec, że rzeczy tak wa-  
źnćj dłużej mimochodem puszczać nie może —  w  skutek  
tego w ięc  postanowił podobno (postanowienia tego atoli ni­
gdzie dotąd nie ogłoszono] utworzyć osobne kursa dla pu­

bliczności. Czterech professorów uniwersytetu ma w yk ła ­
dać cztery różne przedmioty^, każdy z nich zamykając kurs 
swój w' 12 prelekcyach; zachęceni zaś tak dobrym celem  
podjęli się tych w yk ład ów  professorowie: Kuczyński pr. fi­
zyki —  Zeisner pr. nauk przyrodzonych —  J. Kremer pr. 
filozofii —  i Pol pr. geografii porównawczćj.  Kursa te roz­
począć się mają w  nadchodzącym p ośc ie ,  professorowie  
zaś wykładać będą swoje przedmioty po godzinie na ty­
dzień. Wstęp na nie ma być d ozw olony bez różnicy płci  
każdemu, kto za każde 12 prelekcyi zapłaci złp. 10., a fun­
dusze ztąd zebrane obracane będą na wsparcie biednych  
uczniów w  uniwersytecie. Bieda jest wielka między ucznia­
mi, są tacy co jeść co nie mają —  wiemy o tem, ależ czyliby  
nie lepiśj było próbować na innych drogach sciągoąć p o ­
trzebne fundusze na zaspokojenie tych potrzeb, niżeli otw ie­
rać kursa płatne w  uniwersytecie? Sądzimy nawet, że i to 
również sprzeciwia się staremu zwyczajowi uniwersytetu, 
i że  nie odpow ie  drugiemu równie ważnemu celowi: mo­
żności kształcenia się bezpłatnie nis będąc uczniem uniwer­
sytetu ; bo i tu także znajdą się tacy, których nie stać na 
opłacenie jednego, a cóż dopiero wszystkich czterech kur­
sów  razem: będą w ięc  przystępne tylko dla bogatych.
Dwanaście prelekcyi za mało nam się wydaje do dokła­
dnego w yłożenia  jakiegobądź przedmiotu —  ztąd nie spo­
dziewam y się na tej drodze wielkich korzyści,  otwarcie  
zaś wolnego wstępu dla wszystkich na prelekcje zw yczaj1- 
ne, daleko ich nam więcej obiecuje. Kobiety wykluczone  
z uniwersytetu czują to dokładnie, a nie chcąc poprzestać  
na samy m zakazie Dziekana, napisać podobno miały prośbę  
do Rektora, o udzielenie im wolnego wstępu na prelekcye  
uniwersyteckie. Życzymy w ytrw ałości na tej drodze, a cie­
kawi jesteśmy bardzo, jaką Rektor na to udzieli odpow iedź  
i czyli będzie chciał przenosić stare zw yczaje  nad rzeczy­
wistą korzyść i potrzebę czasu. Powtarzamy w ięc  raz j e ­
sz c z e ,  że  jakkolwiek cenimy bardzo chęci do pomożenia  
kształcącćj się młodzieży, pragniemy atoli mimo tego, zw y -  
cięztwa myśli i dążenia, tak wolnego pobierania nauki, ja­
ko i wolnego wstępu dla wszystkich do uniwersytetu.

Rzecz ta cala nie jest małej wagi, bo w  niej kilka od­
rębnych kojarzy się rozwiązań. Dzieje się to bow iem  na 
uniwersytecie krakowskim i to jeszcze jedynym  polskim —  
na całej ziemi naszej. Objawia się przez nią ruch na dro­
dze umysłowej i dążność do upowszechnienia nauki. A na­
koniec rozstrzyga w ażne pytanie, jak u nas pojmują w o l­
ność pobierania nauki publicznie. Tak my tutaj widzimy,  
a mając przekonanie, że  ona zbliska obchodzi spraw ę na­
rodową, nie czyniąc osobistych z niej w y w o d ó w ,  poddaje­
my ją pod uw agę powszechną.

W iadom ości bibliograficzne.

WARSZAW A. W ychodzą następujące pisma czaso-  
so w e:  G a ze ta  R zqdow a . G. P olicyjnas, G. W a r s z a w s k a ,
G. C odzien na, K n r y e r  W a rsza w sk i, B iblioteka  1 \ a r s z a w -  
sk a , P am ię tn ik  re lig ijn o -m ora ln y , T ygodnik  ro ln iczo -lech -  
n olog iczn y K urow skiego . R o czn ik i g o sp o d a rs tw a  k ra jo w e­
go, K m io tek , T ygodnik lekarsk i, P am ię tn ik  lek a rsk i i M a—
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gazyn mód. Z dzieł oryginalnych i na język polski p rz e ­
łożonych wyszły  ważniejsze: Album literackie K. W. Wój­
cickiego, Starożytna Polska Balińskiego, Galerya Drezdeń­
ska z rycinami i tekstem, Życiorysy znakomitych ludzi, 
z rycinami, Przegląd dwóch światów, przekładu Leona Ro­
galskiego, Rys ogólny duchowieństwa zakonnego i zgroma­
dzeń żeńskich w  kościele katolickim, przekładu księdza 
Beniamina, przełożonego zakonu księży kapucynów  w  W ar­
szawie, Gospodarstwo wiejskie przez , Oczapowskiego, U- 
kład świata przez Jastrzębowskiego, Historya Konsulatu i 
cesarstwa przez Thiersa, przekład Leona Rogalskiego, Mój 
Dziennik, wypadki z r. 1815, przez Wiślickiego, Szkice 
Kaukazu I. Dobrskiego, Powieści starego nauczyciela przez 
Dziekońskiego, O powinnościach kobiet przez autorkę Pa­
miątki po dobrej matce, Kosmos Humboldta, nakładu Na- 
tansona, Artykuły literackie Michała Grabowskiego, Widoki 
Renu z tekstem, Opis Węgier i Siedmiogrodu, Krótki rys 
dziejów ludu izraelskiego od jego początków, aż do na­
szych czasów, ułożony przez A. Paprockiego, Hodowla 
koni przez Ryszko w  s k i e g o. Powieści moralne dla dzieci p. 
Hoffmanową (przedruk), Książka do modlitw’y dla młodych 
dziewic. —

Prócz tego pomnożyły dramatyczną literaturę w W ar­
szawie: trzy opery ( Macbeth, Foscari i Haydie przekładu 
I. S. Jasińskiego), dwie dramy QKean Aleksandra Dumasa 
tłomaczony przez FI. Gwozdeckiego i Marya Joanna  prze­
k ładu  Jasińskiego i Komorowskiego), dziesięć komedyi, trzy 
komedyo-opery i jedna krotochwila.

—  Najnowsze w  Warszawie dżieła s ą : W ykład po­
czątkowy Chemii o melalloidach i ich związkach, z 8. ta­
blicami przez Zdzitowieckiego. — Zapowiedziane jest dzieło, 
pod tytułem: Prawo hypoteczne  w  Królestwie polskiem ,
objaśnione przez Wal. Dutkiewicza, b. profesora pr. cywil­
nego, pomocnika naczelnego prokr. IX. Dep. Rząd. Senatu. 
—  Księgarz Gustaw Sennewald, w y d a w s z y  n o w ą  edycyą 
Literatury polskiej Jana Majorkiewicza, obecnie zaczyna 
druk dzieła z rękopismów pogrobowych we 2. tomach, pod 
nap isem : Historya serc i  rozum u  (uczucia i wiedzy).
Trzy te tomy b ę d ą  całość stanowiły, z dodaniem czwar­
tego (zbiór rozpraw  rozmaitych) wszystkich pism, jakie 
zostawił utalentowany, a tak młodo zmarły Majorkiewicz.

WILNO. W drukarni Zawadzkiego wyszło: Troje
rymów Jm ć pana  Innocentego Staruszkiewicza (An. Ed. 
Odylica), wydal A. E. O. Pokojówka, szkic obyczajowy 
przez Tadeusza Padalicza. J. I. Kraszewski oddał do druku 
dalszy ciąg powieści Oslapa Bondarczuka, pod nazwi­
skiem Jarona. Obrazów litewskich now a serya w 2. tomach, 
opuściła prasę w  tejże drukarni.

LWÓW. Pisma czasowe tu wychodzące są : Gazeta
lwowska furzędow aJ, W ianki, Pamiętnik gospodarski, 
Tygodnik rolniczo przemysłowy, Przyjaciel dzieci, Ency- 
klopedya, Tygodnik Lwowski. — Ukończył się już druk 
nowego wydania: Śpiewów historycznych  z muzyką, ry ­
cinami i krótkim zbiorem history! polskiej, i Pierwszych 
zasad ję zy k a  polskiego p. Mrozińskiego.

—  Opuściła także prasę : Historya naturalna  Hipoli­
ta Witowskiego, tom II, zawierający botanikę (Pierwszy 
tom zawiera zoologią, (patrz Nr. 3. Krzyża a Miecza). — 
Na dochód szpitalika dla małych dzieci wyszedł:  Dzwonek, 
t. j. zbiór artykułów w  4. tomikach.

W drukarni zakładu imienia Ossolińskich wyszło w y ­
danie drugie przerobione i popraw ione : Synowie Gedy-
mina  przez Kazimirza Stadnickiego, tom I. Moniwid, Na- 
rymunf, Jawnuta, Koryat. —  Nakładem księgarza E dw arda  
W iniar/a  wyszła: Krótko zebrana metoda nauki chrono­
logii i dziejów, podług Dr. Jaźwińskiego. Przełożył z fran- 
cuzkiego i niektóre objaśnienia dodał S. Zarański. —  0 -  
puścił prasę trzeci zeszyt: Dra Jerzego Webera Dziejów
powszechnych ze  względu na oświatę, piśmiennictwo i re- 
ligią, od najnowszych czasów, które na język polski prze­
łożył, a w  rzeczach słowiańskich do potrzeb narodowych 
zastosował S. Zarański i H. Żywicki, —  Dr. A. S. Urbań­
ski w y d a ł  pierwszą, czyli przygotowawczą część: Nauki
gospodarstwa wiejskiego, popularnie wyłożonej.

KRAKÓW. Towarzystwo Naukowe Krakowskie w y­
drukowało: Sprawozdanie z  czynności swoich, dokona­
nych w  roku 1848 i 9. Sprawozdanie to napisane jest 
znakomitem piórem p. Meyera, prezesa rzeczonego towa­
rzystwa. — Z młodych talentów muzycznych odznacza się 
tu Krakowianin Ignacy K rzyżanow ski, pracujący w kom- 
pozycyi polskiój.^ Wyszły niedawno 4. jego mazurki, w gu­
ście Chopina, które bardzo się podobają tak tu, jak w W ar­
szawie. —

GÓRNY SZLĄZK. Drukiem i nakładem T. Nowackie­
go wyszła w M ikołowie: Historya o w iecznym  Żydzie
z  Jeruzalem, imieniem Ahaswerus, który mówi: ze ż y ł  
przed  ukrzyżow aniem  Chrystusa i p rze z  wszechmocność 
Boga jeszcze  do dziś dnia żyje. Także o dw unastu po­
koleń żydow skich , i które pokolenia ja k ą  karę za  to cier 
piec muszą, że  Chrystusa ukrzyżowały. Tlomaczenie J. 
Soblika, nauczyciela ciem. Jaką polszczyzną cała książeczka 
napisana, sądzić można z przytoczonego tytułu. Wielką 
szkodę wyrządzają niektórzy pisarze górno-szlązcy języko­
wi ojczystemu, że drukują rękopisy swoje, nie dawszy ich 
pierw do przejrzenia i popraw y osobom dobrze jęzvk zna­
jącym. Lud zamiast oczyszczać i poprawiać język swój, 
jeszcze więcej kazi i psuje, czytając tak zepsutą nolszczy- 
zną pisane książóczki.

W Sycowie w ydrukow ał A. Ludwig: N abożeństw o
żałobne, zawierające pieśni pogrzebowe i modlitwy za  du­
sze zm arłych wiernych, w yjęte z  książek p rzez  zw ierz­
chność duchowną pozwolonych, p rzez  Ignacego Perlitiusza  
nauczyciela elem.

Zasłużony zacny nauczyciel elementarny I. Lompa t łu ­
maczy na polskie wyborne dziełko: ,,0  hodowaniu pszczół,u 
które wyszło za staraniem pszczelnego towarzystwa szlą- 
zkiego. Książka ta wyjdzie po polsku na Wielkanoc. Przed­
p ła ta  wynosi 6. złtp. Tytuł jego będzie następujący: No­
we, udoskonalone pszczelnicłwo księdza plebana Dzierżon- 
ny, w  Kotwicach na S z lą zku ; wydane i objaśnione p rzez  
prezesa towarzystwa pszczelnego, podskarbiego Brokisza  
w Kopicach p rzy  Grodkowie, podług trzeciego niemieckie­
go wydania, tłum aczył na ję zy k  polski pierw szy ra z  I. 
Lompa, nak/adem wydawcy.

PRUSY ZACHODNIE. Chełmno. W drukarni Gołko- 
wskiego wyszło dziełko pod nazwą: Kilka uwag o do­
bitności ję zy k a  polskiego w porównaniu z  niemieckim, 
p rze z  Dr. Bolestego z  Kwidzyny. Autor porównywa spo­
soby mówienia języka niemieckiego z polskim, i w skazu­
je, o ile język nasz celuje nad niemieckim.

Redaktor E. Estkowski. —  Nakładem Redakcyi. —  Drukiem W. Stefańskiego w  Poznaniu, Ulica Podgórna Nr. 2.


